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— Wyjdź pani za mnie, a  przekonasz się jak potrafię jeszcze kobietę kochać >.
— Ho, jabym i nie była od tego, ale czy tylko pan się nie chwali?.



Ogłoszenie.
jf, Z powodu nadchodzących wyborów poleca­

my nowości w laskach i kijach, a m ianow icie:
I g n a c ó w  k i ,  duże kije, morowe.
P r z y j  a ź n i a c z k i ,  laski wiśniowe, po ­

święcane.
S o k o ł ó w  k i ,  laski g iętk ie lakierow ane.
B y k o w c e  lwowskie, koszerne.
R o t t e r ó w k i ,  z trzciny  skoncentrow anej.
S t o  j a ł ó w k i ,  pałki praw osławne.
W e i g e l k i ,  ze starodrzew ia.
T a r n ó w k i  w ęgierskie, ze szlakiem.
Prócz tego ppsiadam y zawsze na  składzie : 

staszczykówki, fiisówki, wickówki, węgrzynki, kosobu- 
cki, czerkaskówki, kirchnerki, antysemitki, daniela- 
kóicki, demokratki, komitetówki, centralki, solidarki, 
propperówki, oraz wszelkie inne lagi m iędzyna­
rodowe, kije katolickie, w iśniówki chrześciańskie, 
dębczaki ludowe, trzcinki jezuickie, ciupagi za- 
kopańskie, pieprzów ki kleparskie i t. d.

D la pp. kandydatów  i ag itatorów  znaczny 
opust p rzy  zakupnie większych ilości.

Z uszanow aniem
Laskowski, Kijeński i Spółka

99 G lo s  N a r o d u “
pom ieszcza jednocześnie w odcinku dwie pow ie­
ści, n a tu ra ln ie  tłóm aczone. W  jednej z nich 
F rancuzka  staje się m etressą M oskala, a w d ru ­
giej M oskiewka rom ansuje z F rancuzem . P on ie­
waż zaś ,,G łosu je s t pismem patryotycznem , więc 
czytelnicy jego czy ta ją  o jakim ś moskiewskim 
jenerale , że „m a sław ę wielkiego bohatera", jest 
„zaszczytem  uściskać dłoń sędziwego bojara", 
dla k tórego „ma uczucie podziw u". I  dziennik 
ten  m a wiecznie do zarzucenia Zapolskiej, że 
Moskali w „Tam ten" w yidealizow ała — a sam 
opisem ich szlachetności i bohaterstw a całe fej- 
le tony  zapełnia.

Nieskuteczne kąpiele.
Rzecz dzieje się na  letniem  m ieszkaniu. U ży­

w ają kąpieli dwie m łode damulki.
— E ! uważam , że te kąpiele nie przyniosą 

nam  żadnej korzyści?
—  A to  dlaczego?
— Bo... podpatru ją  nas tylko wiejscy p a ­

robcy.
—  O, to praw da, że tu  literalnie nie ma 

dla kogo kąpać się.

OD R E D A K C Y I.

Z ubolew aniem  zaznaczam y, iż zam ieszczona 
w poprzednim  num erze no ta tka  p. t. „W  Dy- 
rekcyi Kolei państw ow ej" o w ydaw aniu biletów  
wolnej jazdy  dla rodziny K oziańskich — pole­
gała  n a  m ylnej iuform acyi i co też z przyjem no­
ścią prostujem y.

Fatalne omyłki druku.

Z  powieści. Adaś jednym  zamachem  zarżnął 
K aśkę.

Z  noweli. H rab ina  lub iła pasyam i lizać cy­
g an a .

Z  kroniki. L udw ik dowiedziawszy się o jej 
śmierci, walił pięściami w drzwi, gdy  jed n ak  do­
zorca się nie zjaw iał, z e rż n ą ł się w więzieniu.

Z  ostrzeżenia. G onienie oraz m acan ie na 
traw ie koziołków, w zbronione pod k arą  10 koron.

S k o n f i s k o w a n o !

T A K Ż E  D E P E S Z A .
„N ieprzyjeżdżaj jeszcze A nielko, gdyż tezaz 

bardzo kiepsko ,stoi mój in teres. J a k  się pod­
niesie, to zadepeszuję po ciebie. N a razie więc 
w strzym aj się — bo i po co sią masz napróżno 
irytow ać, a coby ci ty lko jeszcze zaszkodzić 
mogło.

Galanterya oskarżonego.

S ę d z i a .  Jes teś  pan  oskarżony o targnięcie  
się na  cześć i sławę córki pana  Ix a  — Iz ab e lę !

O s k a r ż o n y  (z niziutkim  ukłonem , wdzię­
cznie się uśm iechając). Co do tego, proszę mi 
w ierzyć panie sędzio, że n igdy nie byłem  w t  a k 
m i ł e m  p o ł o ż e n i u .

J

K rakow iaczk i k ra k o w sk ie .
Ożenił się P a ła  
O rgan ista  w K ętach,
Świeczka mu nie stała 
K ap a ła  po piętach.

Doboszu, doboszu 
Dawaj w ina, ponczu,
A żydow ską bindę 
Przedziuraw isz w Sączu.

L eciał pies przez owies 
Suczka bez tatarkę,
Nie m ógł P a ła  znaleść dziurki, 
Zaśw iecił latarkę.

Nie chciał M ossak panny  
Chociaż b} ła  biała,
W olał ty ln ą  bramę,
Chociaż mu K apała.

Znacież wy sokoła 
Co służ}' baranom  
I  uciera nosa 
Przew ielm ożnym  panom ?

A  co to za baran,
K tó ry  kopie węgle,
Za to od socyałów 
Odbiera pocięgle.

Powiedzcie dlaczego 
T a  szczęścia synowa,
Chociaż ry b  nie łowi 
S aka sobie chowa.

P o m y lo n y  te le g ra m .

W  przejeździe przez S tanisław ów , będę miał 
zaszczyt dać parę  przedstaw ień m asicznych.

..Królestwo palestyńskie".
(O brazk i  z p rzyszłości) .

J a k  wiadom o syoniści,
K tórym  dobrze my życzym y,
Chcą na  nowo odbudować 
K rólestw o Jerozolim y.
„Bocian" m a stosunki pew ne 
N aw et w tam tej s tron ie św iata, 
W ięc pozyskał d la szpa lt swoich 
Żydowskiego „ły terata" .
Mąż to  zacny, sp raw ied liw y :
G dy mu dobrze się zapłaci,
To opisze skrupu latn ie  
P rzyszłe rządy  swych współbraci. 
J e s t  on przy  tern w dar proroczy 
Uposażon od natu ry ,
A więc jak iem  to  królestwo 
Będzie — wie ju ż  dobrze z góry. 
T ak  więc ted y  w Palestyn ie  
Będzie „izba", będzie w ładza, •
A m inistrów  z K azim ierza 
Blitzzugiem  się posprow adza.
Ja k  nam  pisze nasz „Ł yterat"  
U łożone są ju ż  p lany

A g ab y n e t z te  m ynystry  
Będzie tak  uform ow any:

I.

P an  redak to r słyszał może
0  n iejaki Srul K on trabas —
On je s t żyd — i n iby  nie żyd, 
Nie obchodży żaden szabas.
J a d a  t r j  fne, jad a  raki
Jeżdży w tram w ay sobie szmiało,
1 w J o m k i p u d  pali fajkę 
Jeź li mu sze podobało...
To je s t taki j u d e n  p u r y c  
Co jeżeli buł wipadek,
Że k to  dostał w  pisk lub kijem 
On je s t zaraz jak o  szwiadek.
N a Daj worze i na  K upie 
R obi różne koalicye —
To m y jem u tu  wibierzem
P an  m y n y s t e r  o d j u s t y c y e . .
U n nam  będże daw ał prawo,
U n zna praw o, jak ... konował,
Un je s t m ądry  —  to un zara 
Będże... k rym inał budował...

D rugi A jzyk R itte rm an n  
D zielny głow acz, kużdy przyzna

U n handlow ał n a  tandecze 
Ze szmelc różne i starzyzna 
A ja k  zrobiał k ilka reńskie 
Z ara  zaczął handel znane 
I  w yw oził różne pannę 
Do T urcy  i i do P arane,
To u n  m a a f a j n e  k e p e ł ,
Z na całego praw ie szw iata,
To m y n y s t e r  my  od h a n d l u  
Go zrobiam y na  trzy  lata.

T rzeci to je s t kraw iec K irchner 
Co w Floryańskiej buł ulice 
W  wolne chwile un  handluje 
N a drzewo i kamienice.
U n je s t bardzo sp ry tn y  szajgec 
B ardzo godne je s t osobę,
To u n  n a s z e  m agnaterye 
N aw et robiał garderobę.
A  że robi m a r y n a r k i  
I  od la ta  i od żym y 
T o m y n y s t r e m  m a r y n a r k i  
Jeź li zechce go zrobim y!

G o 1 d m a n  n buł adw okat 
N a bak ier nosiuł cylinder,
Lecz mu sta ły  in teresa
Coraz gorzej, strasznie m i n d e r .

Zdzisław Zdanowicz ' I r a k ó w ,  u l. S ł a w k o w s k a  I. 8 ,
vis=a=v is  H o t e l u  S a s k i e g o .

p o l e c a  C Y L I N D R Y ,  K A P E L U S Z E ,  J O C K I E J K I .



U pośrednika małżeństw.
P o ś r e d n i k .  Je ś li się pani zgodzi, ja  

p an ią  zaślubię — prow izyi za tę partyę  
n ie będę żądał n a tu ra ln ie  żadnej.

W  KU CH N I.
M łoda m ężatka do nowo p rzy ję te j ku­

charki:
— Na przyszły  tydzień  będzie Mi nas 

w ielka zabaw a, czy wiesz, co masz robić?
K u c h a r k a .  Może wziąść parę  godzin 

lekcyi tańców ?

G-ćLzie'?
Pow iadają o niej wszędzie,
P a trząc  n ieraz się w jej stronę,
Że z niej więcej nic n ie będzie,
Bo m a w głow ie przew rócone.

T e gadan ia  straszn ie płonne, 
Polegajcie n a  mem słowie,
Bo m a ona przew rócone,
Lecz n iety lko w samej głowie.

Szczyt skromności.

P rzez skrom ność nie podpisyw ać swego, 
ale cudze nazw isko n a  wekslu.

Dobra rada.

— Co tu  kupić mężowi na  gw iazdkę, 
aby nie było drogie?

K up mu pan i kapelusz słomkowy 
albo spodnie do pływ ania...

TSJa. wsi.

— A więc przyjaciółka pani przyjechała tu  do 
kąpiel morskich tak  nagle — tylko dla kuracyi? Czy 
ta  kuracya tak  potrzebna?

— Gwałtem!
A czegóż jej to tak  gwałtem  potrzeba?

— Drobnostki — męża!...

Ż o n a .  P opatrzno  m ężusiu na  tę  owieczkę, 
jak ie  to  m iłe bydlątko — podoba ci się?

M ą ż .  Mnie się podoba każde bydle, które 
nie m a rogów  n a  głowie!...

W menażeryi.
M a t k a .  Podajże Zosiu słoniowi bułeczkę — 

nie bój się!
Z o s i a .  A gdzie słoń m a buzię m am usiu, 

bo i z przodu i z ty łu  m a ogonek?

Z p a m ię tn ik ó w  M o jż e sz a .
A ron n ieborak wciąż się teraz skrobie,
K lnąc, bogdajby was porw ały  wciornaści — 
Nowe w ydatk i o mój św ięty Job ie  
I znow u kupić m uszę szarej maści!

Cielca złotego u jrzał, gdy  go uczynili 
Żydzi. — T en  grńew Mojżesza każdy  wszak

[pam ięta -
Skonfiskował bałw ana żydom w jednej chwili, 
P rze to p ił i w ypłacał Surom  alim enta.

KAWALARZ,
P an  W . spo tyka facetkę, k tó ra  w skutek 

jak iegoś fatalnego w ypadeczku, siedziała 
na  wsi parę miesięcy.

— W ie pan  — mówi facetka — że s tra ­
ciłam  dw adzieścia funtów  przez czas mego 
pobytu  na  wsi.

— Czy tak  — mówi pan W... — takie 
m ałe i aż ty le  ważyło?...

Dziwny waryat.
— P an ie  doktorze! Mój m ąż zw aryow ał — 
K rzyczy  żydów ka — N iedobrze z nim ; 
W un sobie w głow ie rozum  zepsował!... 
G ew ałt!... kapurec!...

— Jak ż e  to? Czemu?
D októr j ą  py ta...

— W un w ary at, pan ie :
W un świńskie mięso jadł n a  śniadanie 
I  katolicke dziwkę całow ał!...
N a w łasne oczy w idziałam  tego!...
— A, ty lko  tyle?... No — to  nic złego — 
O drzeknie doktór... — Znam  się ja  n a  tem ; 
W tenczas dopiero byłby w aryatem  
Twój pan m ałżonek, gdyby  przeciw nie 
T ak  sobie chciał poczynać dziwnie,
By ową dziewkę zjad ł na śniadanie,
A w ieprzow inie dał całowanie...
P rzy jd ź  do m nie pani, gdy  to  nastąp i,
A w iedza moja rad  nie poskąpi...

M Y Ś L.
Chociaż dość w yraźnego nie mam ideału, 
M ógłbym  się jednak  jeszcze zakochać pom ału, 
Lecz jeśli, jeśli kiedyś k w ia t m iłości urwę, 
Pokocham , naw et szczerze, ale tylko pannę!

K. Nałęcz.

Autentyczne poświadczenie.

W  jednem  z m iasteczek K roacyi m iano ze­
szłego roku wieszać jak iegoś m ordercę. T en  je ­
dnakże przed egzekucyą zachorował. Oddano go 
do szpitala, gdzie po kilku m iesiącach na  ty le  
p rzyszedł do siebie, że lekarz szp italny  odesłał 
go uapow rót do w ięzienia z następu jącym  ate­
stem  :

„Pośw iadczam  niniejszem , że F erencz N agy 
po trzym iesięcznym  pobycie w szpitalu , tenże 
zupełnie w yleczony opuścił i bez szkody dla sw e­
go zdrow ia powieszonym  być m oże“.

Czy kto w idział gdzie adw okat 
Cobi sobie dobrze nie ży ł? .
N ie m iał za co —  więc nasz G o  ld  m a n n  
D epozyta sprzeniew ierzył.
A le w sądach ty ch  krakow skich 
To litoszczy nirna wcale,
G dyby nie buł G  o 1 d m  a n  n d rapn iu ł 
T oby  szedżał w krym inale.
G dy przyjedże z nasze strony  
To zrobim y mu ow acye 
A  ze d rapn iu ł to  m y n y s t r e m  
Bedże od k o m u n i k a c y e .

Mojsze L a n d a u  to buł doktę>r 
Co kurow ał od m iłoszczy 
I  tak  rtęczem  w ism arow ał 
Co pruclm iały  aże koszczy. 
O żeniuł sze z jed n ą  p an n ą  
Z e h n  t a u s e n d  posag miała, 
A le chocz un buł je j mężem 
To u n a  m n dacz nie chczała.
G dy mu wielką boleszcz spraw iał 
T en  brak wielki zaufania,
R ozbił biurko — zabrał posag 
I  uczeknuł od kochania.
Ma zdolnoszczy finansowe 
A więc naszem  zdaniem  bystrem

...
T rzeba bedże w P alestyn ie 
Zrobiacz go F i n a n z - m y n y s t r e m !

A jzyk  S p itzer buł n a  K upie 
B elfer od dżeczów w hajderze,
U n te dżeczy b ijał z kijem 
Bo je  bardzo kochał szczerze.
U n był m ądry  i je s t m ądry 
To belferów  p erła  czysta —
U n uczony je s t  w hebrajskiem ,
U n je s t w ielki ta lm udysta ;
T ylko zrobiał raz w ipadek 
B achur straszn ie mu dokuczył,
Bo sze go ja  nienaw idzić 
Z talm ud jakosz n ie  nauczył.
T o un  bachur porw ał za łeb 
I  ojcowsko a głęboko,
J a k  mu kopniuł — bachur upad ł 
No i m uszał złam icz oko...
A jzyk S p itzer dał d rapaka 
B y  uniknącz kozy, k ra ty  —
Gdy przyjedzie — to zrobiam y 
Go m y n y s t e r  o d  o s z w i a t y !

A ron K  o s z e s na  K rakow skiej 
M iał in teres swój b ła w a tn y ;
Jem u  bardzo sze powiodło 
Bo in teres buł in tra tny ...

Lecz ja k  jem u już  sze wiodło 
Z ara  drugi zrobiał skweres 
I  w somszedztwo sklep otw orzuł 
Z ten  b ław atn y  tysz interes. .
A ron  Koszes go raz złapniuł 
I  tak  pobił w wielgim szale,
Co go prosiał pan  Doliński 
T rochę szedżecz w krym inale!...
To ja k  do nas tu  zaw ita  
My m u dam y pałasz zbrojny 
I  un  bedże K r i e g s - m y n i s t r e m  
To sze znaczy ode w o j n y !

Jak ie  insze dygn itarze 
Co ub rane z srebrem , złotem ,
J a k  ub rane bedże wojsko,
To napysze panu potem !

(C. d. n.)

Herman Piesen K raków, 
Grodzka 4

poleca k - Nowości -w  każdego Gorsety do prostego trzymania sie, jakoteź 
rodzaju  dam skich i dziecinnych hygieniczne do w y r ó w n a n i a  n i e r ó w n o

Y S  S ł ; Ó X X 7  z b u d o w a n y c h  o s ó b .
m  W W  Obstalunki z prowincyi odsyłam odw rotną pocztą

UPa/brylsra p r e m io w a n a  4 - m e d a la m i . S p rz e d a je  s ię  g o r s e ty  p o d  g w a ra n .c  y ą .



Kronika lwowska.
Lnów , 9 października.

H abem us... theatrum .
H uczno, buńczuczno otw orzyliśm y go 4 paź­

dziernika. W ieczorem  dostrzeżono w su terenach 
m asę wod}^. A rchitekci, (oprócz Gorgolewskiego) 
mówili, że to w oda podziem na — pokazało się 
jed n ak , że to  by ły  resztk i wody z m ówek w y­
głoszonych przez naszych dostojników.

Najdłużej g ad a ł „jaśnie w ielm ożny G odziinir 
de Zim a M ałachowski", k tó ry  sobie tę „jasność" 
kazał w ypisać na akcie pam iątkow ym , na  k tó ­
rym  się pom ieścił obok... L eona X II I . Podobno 
Papież dowiedziawszy się o tym  zaszczycie, 
p rzysła ł serdeczne podziękow anie byłem u syndy­
kowi K asy  oszczędności, tłóm acząc się podeszłym  
wiekiem, że n ie może w ziąść udziału w uroczy­
stości.

W  akcie pam iątkow ym  Jaśn ie  W ielm ożny 
G odzim ir M ałachowski dla uspokojenia Wolffów, 
Sckonererów  i H akaty  stów, zrzekł się stanowczo 
Ś lązka n a  korzyść Niemców, kazał bowiem  n a ­
pisać, że ak t uroczysty  odbył się „wobec p rzed­
staw icieli w szystkich dzielnic naszej O jczyzny i 
w obecności gości ze Ś lązka i Czech". A więc 
Ślązk to  n ie nasza ojczyzna, a Ś lązacy to  obcy 
goście, nie Polacy.

Gm ach (tw ierdzi dalej ak t pam iątkow y) w y­
konany został przez Z ygm unta  Gorgolewskiego,
c. k. radcę rządu  „z pom ocą B ożą”, oraz pp. 
G ottlieba, P ru g ara , H ornunga , K upfera, G lasera, 
P reidla, Johannesa  (!), H aaga, Siem ensa i Hal- 
skego, Ja r ry , Dukla, Ju lian iego , G iovanniego i 
syna, firm y Detom , F ritz  Zellera, P eriera, F ilipa  
H aasa, Oswalda, S teinhaufa, F riihaufa, Schapiry, 
P ietscha, Beschom era i t. d. Sami Słow ianie!"

Do komisyi „artystycznej" należeli: Godzi­
m ir B laga M ałachowski, D rexler kupiec, G etritz  
in tro liga to r, G rabiński zegarm istrz, Ihnatow icz 
farm aceuta , W eigel lekarz, Ćwikliński filolog, 
adw okaci: L ilien, Loew enstein i t. d. Sam i „a r­
tyści".

W  końcu ak t życzy sobie, aby  z gm achu 
„brzm iała zawsze droga m owa ojczysta na  po­
ży tek  m iasta" (!) i aby te a tr  był „tw ierdzą n a ­
rodowej m yśli" (o Abdero ! co m yśl narodow ą 
chcesz dać pod straż gejsz i operetki!) Oba te 
nonsensa z aktu  pow tórzył w swej mowie Jaśn ie 
W ielm ożny Godzim ir.

Po p. Godzim irze p. nam iestn ik  „cieszył się 
na  to ‘: (zam iast „z tego"), że sztuka przyczynia 
się do podnoszenia... obyczajów. N aw et n a  Za- 
m arstynow ie przestano  w to wierzyć ju ż  przed 
50 laty .

Z kolei m arszałek protegow anem u swemu 
p. Paw likow skiem u pa ln ą ł reklam ę. Mówił, że 
P . m a głębokie w ykształcenie (3 klasy gim na- 
z y a ln e !), "ofiarność i zaszczy tną  (przeszłość (!!).

Tadzio podziękow ał za te  „szczytne" słowa 
i m rucząc pod nosem, odczytał mowę, dającą 
m iarę  jeg o  w ykształcenia. P ló tł ja k  na  mękach, 
sty lem  częstochowskim. Mówił, że „nie m am y 
w spólnych interesów  politycznych" (!), że „in te­
res k u ltu rn y  tylko nas łączy" (!). Później plótł 
o dem okratyzacyi (sic) sztuki i o... konstytucyi 
3 m aja. W reszcie dziękow ał „szanow nie zgro­
m adzony m “, m ów ił o jakim ś auszpiku czy auspi- 
cyach (!) i kazał aktorom ... zakasać rękaw y 
(aktorki i cliórzystki odniosły to  zakasanie po­
dobno n ie  do rękawów).

A urelcio U rbański, porzuciw szy w Kole w ar­
caby, palnął następnie  im prowizaoyą. Zam iast 
„św iątynią" nazw ał te a tr  „św iątnicą" (chyba dla 
rym u  z bóżnicą). Lw ow u naw ym yślał, że da­
wniej by ł strażn ica R zeczypospolitej, odpierał 
najazdy, a teraz kiedy „orkan dziejow y zaryczał 
p iorunem ", a grom y biją w kościół i szkołę, to 
Lw ów  staw ia... „p rzystań  tea tra ln ą  dla nagich 
fars, bogiń zakulisowych, baletu  i dekadentów ". 
N astępnie A urelcio w padłszy raz w saty rę  i iro ­
nię, porów nał te a tr  z kościołem  — bo taksam o 
ug ina  czoła w jego  progach ja k  w św iątyn i na- 
w ie". Potem  w bluźnierstw ie nazw ał te a tr  „arką 
zgnębionych", m ając n a  m yśli zapew ne aktorki, 
bo zaraz obrócił się ze słowam i do jednej z nich, 
w ołając: „dźwigaj i tu l" . Nie zazdroszczę je j, 
jeżeli A ureli mial na  m yśli samego siebie. W re­

szcie powiedział, że każda cegła w tea trze  w oła: 
m iłu j! N a tę  nam iętność i zaczepianie ze strony  
cegieł, zw racam  uw agę naszej dyrekcyi policyi.

Po W oleńskim , k tó ry  prosił o zaliczkę pana 
Paw likow skiego, w ionęła pieśń G alla do słów 
p. Schreibera, k tó ry  (nie śmiejcie się C zytelnicy 
„B ociana") ta k  w ołał do T adzia:

P rzy jm  pieśń, p rzy jm  pieśń na  pow itanie, 
Ciebie w m arzeniach  w ykołysał lud,
Bo wie, że z T obą lepsza doba wstanie,
Bo wie, że w Tobie odrodzenia cud.

W ięc prow adź sercem  niezacliw ianem ,
Siej w iarę w śród c iern istych  dróg,
B ądź wodzem Mu i bądź kapłanem  
Aź wolności dzień zapali Bóg!

W  chwili k iedy ostatn ie słow a tej k an ta ty  
przebrzm iew ały, ukazał się duch S o tera  R ozm iara 
Rozbickiego i w ręczył autorow i tek stu  wieniec 
laurow y z napisem : „Od braci z Częstochowy."

Po ty ch  w szystkich  w zruszeniach udaliśm y 
się do sali ratuszow ej, aby  p rzy  szklance w ina 
zapom nieć o p rzeby tych  to rtu rach . N aród jad ł 
aż mu się uszy trzęsfy. C ały Lw ów był w ra ­
tuszu  — zapom niano ty lko poprosić n iektórych 
w ybitnych  gości.

N areszcie poszliśm y do tea tru . N aprzód 
K asprow icz przez półtorej godziny p ięknym  w ier­
szem przyw oływ ał w ielkie postacie sceniczne. 
N iech się poeta sam tłóm aczy skąd podczas nocy 
św iętojańskiej zabłądził do nas F au st, a z nim 
Romeo i Ju lia , L ady  M acbetli i t. d. W połowie 
baśn i większa część widzów zasnęła, słusznie 
więc pokazało się na  końcu, że by ł to  sen. 
W  baśni wasz wielki Tarasiew icz zrobił pierw szą 
k lapę — gen ia lny  Tadzio nie zrozum iał, że to 
b y ła  ro la  dla R om ana. Oprócz T arasiew icza za- 
sypyw ały  się różne dziewice, n ie wiadomo po co 
w ypuszczone na  scenę, a ub rane tak  bez gustu  
i o rdynarn ie, że naw et w K ulikow ie n im fy  od 
św ięta ładniejsze m ają kostyum y.

Co do odegranych następn ie  „Odludków i 
poety", to oprócz Solskiego i Chm ielińskiego re­
sz ta  artystów  przypom inała głęboką prowincyę. 
Tadzio znów  okazał się wielkim... fuszerem.

Po F red rze  Żeleński —  po lekkości ciężka 
nuda. K to w ytrzym ał bez zaśnięcia prolog K a­
sprowicza, ten  uciął sobie drzym kę p rzy  „Janku". 
P rzyczyniło  się do tego  i m arne lib re tto  p. Ger- 
m ana. M orderca „B alladyny", k tó ry  ja k  K uba 
R ozpruw acz poobcinał najpiękniejsze je j członki, 
popełnił tu  dzieciobójstwo n a  w łasnym  synu.

P am ięta jc ie  zatem  dziatki 
Ja k to  źle je s t  m ieć dwóch ojców,
A  żadnej ja k  „Janek" m atki.
D latego p rzysta ł do zbójców,
M iast w góralskiej siedzieć szatrze,
Po  Lw ow ie się zbójnik włóczył,
Aż złapano go w teatrze ,
Gdzie ludziskom tak  dokuczył,
Źe się biedak nie wywierci 
Od k lapy  i nagłej śmierci.

Po tea trze  był ra u t u m arszałka, a nazaju trz  
w Kole desperackiem . Na ten  d rug i ra u t zap ra­
szało Koło z p. Paw likow skim , aby p. P aw li­
kowskiem u urządzić owacyę. Nie chcąc żenować 
zbytk iem  gościnności p rzyb jdych  „gości", kazano 
im p łacić po 10 koron.

N a razie z tea tru  m am y ten  pożytek, że 
możemy widzieć z ulicy w dzięki przebierających 
się aktorek. Pow iadam  wam, że B ednarzesia, z a ­
b iera jąca się do w dziania stro ju  K aliny , m ogłaby 
skusić naw et N utkę L oew ensteina.

A m iał N u tka niem iły przypadek . D rapnął 
ze Lw ow a przed panem  F isehlerem , z którego 
żoną zb y t głębokie prow adził rozmowy. W raca, 
a tu  ojciec p. F . spo tyka go na  ulicy T eatra lnej 
z kijem  w ręku.

W ięc ze strachu  m iły  Nuta,
Zm yka rączo na  H etm ańską.
Szczęściem, p a trzy  — fiakier stoi,
W ięc nogom  jego  folbluta 
Pow ierza sw ą postać pańską 
I  mówi, że „sze nie boi".

Nadpełtwianin.

Przysięga,
Szum i, wyje w ichr stepowy,

Zeschłą rw ie kalinę,
Ż egna kozak wśród dąbrow y 

L u b ą  swą dziewczynę.

Ma odjechać w obce kraje ,
W  m gliste, słotne rano,

Chociaż serce mu się kraje 
Za sw ą ukochaną.

W ięc ją  p y ta : „Powiedz droga, 
Kochasz ty  m nie szczerze?

Złóż przysięgę mi na  Boga,
A wówczas uw ierzę!..."

Dziewcze klnie się: „S trach  to płonny 
W śród wszego zam ętu,

W iern ą  będę ja k  koń wrony.
Jak o  koń twój ten  tu!"

W yje, szumi w ichr stepowy,
Szarzeją burzany,

P rzez zielone m knie dąbrow y 
K ozak rozkochany.

P rzez dąbrow y m knie, przez błonia,
Ale wzdycha, biada,

Bo i jego  przecie konia 
Nie on sam dosiada!

Z salonu.

— M iałeś p an  podobno jak ąś  m iłosną aferę?
— T ak, ale ze sm utnym  końcem.
— W ięc to  by ła  kobieta bez serca?
— O na b y ła  bez serca, a je j mąż by ł z k i­

jem.

Szczyt grzeczności.
Dwaj jacy ś tu ryści siedzą w knajp ie  i opo­

w iadają sobie h istorye z A fryki.
— W iesz pan — mówi jeden  — że dzicy 

nie są tak  źli ludzie. W idziałem  naprzyk ład  ta ­
kiego dzikiego, k tóry  katolikow i, m ającem u za 
chwilę być zjedzonym , przyprow adził księdza, 
by  się b iedny skazaniec m ógł jeszcze w yspo­
wiadać.

—  To jeszcze nic — mówi drugi — ja  w i­
działem  takiego dzikiego, k tó ry  po zjedzeniu  b ia­
łego człow ieka zaraz zaw ołał: „K elner płacić!"

POCZCIW A.

O n. W ierzaj mi pani, że dla ciebie zniósł­
bym  i zrobił w szystko — skoczyłbym  naw et 
p rzez okno!

O n a .  E , to ju ż  lepiej zam knij p an  drzw i 
n a  klucz!...

Na ulicy.
Chłopak szewski, w idząc m łodą damę, k tó rą  

w idocznie n iedługo oczekują roskosze m acierzyń­
skie, w oła:

— No panienko, czy p an n a  ju ż  zam ężna?

Cukiernia WarszawskaRomualda Pieczarki
w Krakowie pi. Dominikański 3

poleca w karnawale znakomite 
świeże

warszawskie pączki.



N ajm ącbzejszem  jeszcze czego się m ożna 
spodziew ać z u s t kobiety jest... całus.

M ężczyzna p rag n ie  zw ykle być p ierw szą m i­
łością kobiety  — kobieta  ostatn im  rom ansem  
m ężczyzny.

Jed en  b łąd -k o b ie ty  je s t czasem  stokroć m il­
szy, aniżeli w szystkie m owy m ężczyzny.

U  n iek tó rych  kobiet w szystko je s t fałszy­
we — praw dziw e jed y n ie  oczy, ale i te  kłam ią.

N ie p ragnąć  kobiety  do swego szczęścia, by­
łoby najw iększem  szczęściem.

My robim y z kobiet bóstwa, kobiety z nas 
osłów.

K obieta  je s t orzechem  bardzo trudnym  do 
zgryzien ia — to też  B óg dając nam  kobiety, dał 
nam  i odpow iednego zęba.

JVIiędzy p rzy ja c ió łk am i.

— Cóż tam  tw oja teściow a?
— Pow iadam  ci, to  anioł n ie kobieta!
— N iestety , a m oja jeszcze żyje!...

N a balu.
S t a r a  p a n n a .  W iesz pan , że pański syn 

ośw iadczył się dzisiaj o m oją rękę?
P o d e s z ł y  j e g o m o ś ć .  Oświadczył s ię ? 

W ie pan i, ja  już  od daw na zauw ażyłem  u niego 
pew ne zboczenie um ysłowe...

Żadne życie.

Moj sze L u ft żeni się z K lugerów ną, Pośre­
dniczy w tem  m ałżeństw ie n iejak i B ticher z K aź­
m ierza i zaręcza Luftow i, że sta ry  K luger już  
um arł. Tym czasem  L u ft dow iaduje się, że K lu ­
g e r siedzi w krym inale.

— Biicher, ty  ganef, co ty  mówił, że K lu­
ger um arł, a on  n ie um arł ty lko żyje w krym i­
nale?

— I ty  to  nazyw asz życiem  — replikuje 
B iicher z ilegm ą oburzonem u Luftow i.

D O B R E  P O Z N A N IE .

—  Gdzie się poznała siostra pan i ze swym 
narzeczonym ?

— W  m iejscu kąpielowem .
— N ad m orzem ?
— Nie —  w łazienkach.

N ie przyjmują.

H rab ina  P... p rzegraw szy  w Monaco w ielką 
sumę pieniędzy, poczęła w ym yślać n a  krupiera, 
przyczem  je j jeden w praw iony ząb w ypad ł z u st 
n a  ruletę.

— Yous perm ettez, m adam e la comtesse — 
rzek ł k rup ier podając je j ząb — ale my tak ich  
staw ek nie przyjm ujem y...

D w a przysłów ki.

M atka-przyroda, aby  dla p łci swojej 
W ydać się szczodrą, w spaniałą —
G dy nas dość często uposaża w d o s y ć ,  
K obiety  zawsze z a  m a ł o !

K r ó l  i f a c e t k a .
W ysłał je j m istrza od obrzędów 
By nie zgodziła... na co?... w iecie! 
N ie obiecyw ał je j urzędów 
A ni m am ony n a  tym  świecie,
A ni brylantów ... b ry lan t n a  co?
W  lom bardzie by go dyabli wzięli... 
Lecz kazał przyrzec tej ladaco,
Że j  e d n e z k o r o n  z n ią podzieli !

A le gdy  p rzyszła  po ra  owa,
R zek ł król bez w stępu, bez w ykrętów  
M onarcha dotrzym uje słowa,
Masz tu  dwadzieścia i piec centów!

—  N ie w iem  d o p ra w d y  po j a k ie g o  t y  d y a b ła  w ią ż e s z  t a k  m is te rn ie  te  
p o d w ią z k i, k ie d y  m ó g łb y m  p rz y s ią d z ,  że...

— Ż e  co?
—  Ż e  w ró c isz  b e z  p o d w iąz ek !...

M A Ł A  P O M Y Ł K A .

P an i radczyni X ..., bardzo bogobojna i cno­
tliw a niew iasta, w ybra ła  się niedaw no tem u do 
Lourdes, aby tam  uprosić dla swej cóżki potom ­
stwo, k tórego je j mąż bardzo sobie życzył, a od 
trzech  la t napróżno o takow e czyn ił zabiegi.

M inął rok od tej pobożnej pielgrzym ki, a 
pan i radczyn i znow u zjaw ia się w Lourdes.

— D roga p an i znow u u  nas? — p y ta  jej 
jak aś  L ourdzianka — a czy też  Bozia w ysłu­
chała prośby pan i w zeszłym  roku?

— Oj, w ysłuchała — odpow iada kw aśno 
pątn iczka — ale przez om yłkę dała  potom ka 
mej m łodszej, niezam ężnej jeszcze córce...

RÓŻNICA.
— Ja k a  je s t różnica m iędzy „Słowem  Pol- 

skim u a ,(G azetą L w ow ską"?
—  Taka, że w  „G azecie Lwowskiej" k r y ­

t y k  rżn i eaktorkę, a w „Słowie Polskim u ak to r 
kry tyczkę.

Z  t e l ^ i  l i s t o n o s z a .

K iedy jeszcze b y ła  m łodsza 
I  w chodziła w życia wiosnę, 
O dbierała wciąż masami, 
L is ty  czułe i miłosne.

Dziś, gdy o la t p a rę  starsza 
I  z miłosnej drw i ekstazy 
N ie odbiera czułych listów, 
T ylko sam e ju ż  przekazy.

S ty l  „N o w ej R e fo rm y -4.
(A utentyczne).

A by widzieć ów w spania ły  zachód 
m orzu, w szyscy pasażerow ie udali się na  

p r z ó d  pokładu, ty lko A dam  i H elena dalej sie­
dzieli nieporuszeni na  t y l n e j  części.

na

ZAKŁAD WODOLECZNICZY otwarty p rzez  cały rok. =



Może mi pan pomoże nieść? W e dwójkę
zawsze przyjem niej f

— Być może, wie pani — ale w pojedynkę 
to zato  taniej!...

—  Ja k  zauw ażyłam , i-o lubisz pan ko­
bietom p rzym ierzać bucik i3

—, Dosyć, ale przyznam  się pani, że 
w każdym  razi# wolę podwiązki!...

—  M nie się zdaje, że dawniej wszystko 
było u pana o połowę tańsze?

— Być może proszę pani, bo od roku 
ja k  jestem  wdowcem, to m nie wszystko 
drożej k o sz tu je!.



— Szykow na facetka! Z  przodu co p raw d a nie wi­
działem , ale oficyna niczego!....

— Słuchaj — powiedzże mi raz  przecie, czemu m y nie m am y
dzieci?

— M oja kochana — tru d n o  — tak i już  mój los!...
— O ja  wiem, że to  w łaśnie t a k i  twój los!...

"  ~  ^  "

i f T K U

— Jak to , i o tak ie  głupstw o się pan i gn iew a? W ięc mi 
p an i n ie  w ierzy?

— Nie panie, bo j a  mam tak ą  ju ż  naturę,- że dopóty  nie 
w ierzę, dopóki nie zo b aczę!...



Pogniew ani kochankow ie godzą się zawsze 
p rzy  zgaszonej Jampie.

Żyd przed sądem.
Przed  sądem  przysięg łych  w Rze> 

szowie staw ał niedaw no tem u pewien 
żyd, oskarżony o podpalenie. Żyd je ­
dnakże w ym aw iał się, że je s t  n iew in ­
ny, zw alając całą w inę na  kota. Z a­
p y tan y  przez przewodniczącego jak  
się rzecz miała, tak ^o p o w iad ał:

— J a  zaasekurow ałem  mój dom wi- 
soko co praw da, bo to  buł pam iątko­
we dom. To buł bardzo dobre dom, 
tilko m iał jed en  fehler, co buły  w nim  
straszne szczury i chodzili mi w nocy 
po głowie. Więc j a  do te szczury ku- 
piałem  sobie kota i przyw iązałem  go 
na  sznurku do sto lika koło łóżka. To 
buło takie m ałe nocne stoliczek na  j e ­
dne noge. Ale że ten  bestyja kot był 
szłepe, to  ja  postaw iłem  mu n a  s to ­
liku lam pę. J a k  u n  zaczął gonicz za 
te  szczur, to ten  łajdak  przew róczał 
lam pę, no i całe dom sze spaliło. No — 
przecze ja  go nie spaliłem .

Pomim o tak  szczerego tłóm aczenia, 
dostał żyd kilka la t dziury.

Teściow a je s t to naczynie w stydliw ego 
kształtu , k tóre córka napełn ia  p rzed  ślubem , a 
a zięć opróżnia na  końcu miodowych m iesięcy.

Chciał odpocząć odrobinę 
I  podum ać, tak  ja k  zwykle,
G dy w tem  po nad wody sine 
Coś m u migło się w e wikle.

M yślał sobie chwilę m ałą,
Że to św itezianka modra,
A to dziewczę w wodzie stało , 
U nurzone aż po biodra.

I  raz pierw szy uczuł może, 
Całkiem  dziwne mu zapały,
I  zdum iony szep ta ł: „Boże!
Jak ż e  pięknym  je s t  św iat ca ły .“

I  choć pociąg m iał najszczerszy 
M uch nałapać najm niej tu  sto,
Do dom w ieczór po raz p ierw szy 
W racał z puszką całkiem  pustą.

—  W ła ś n ie  ch c ia łam  s ię  z to b ą  rozm ów ić ,M ałe  
t a k  s e ry o !  T e  100 g u ld e n ó w , k tó r e  m i m ie s ię c z n ie ^ d a ­
je s z  —  to  p ra w ie  d la  m n ie  n a  p o d w ią z k i !

— To te z  m ój a n io łe c z k u  — d la  m n ie  w ięc e j to a ­
le ty  n o s ić  n ie  p o trz e b u je sz ! ...

N a p i s  n a  n a d g r o b ł ^ i .
Tur,aj leży Ja n  parobek —
J a  pan  jeg o  — ten  nagrobek  
W ystaw iłem  ku pamięci,
N iech go strzegą wszyscy święci!

ſ& B  .• „ 1 i 1 '
Pew ien facet czytając pow yższy napis, prze­

k reślił tenże, um ieszczając n astępu jącą  uw agę:

G dyś go darzy ł tym  nagrobkiem ,
On ju ż  nie b y ł tw ym  parobkiem ,
W ięc nie byłeś jego  „Panem**
Całujże go w  .... - ,

" . Amen.

Jak to było.
W raca  M aryś z A m eryki 
N a podołku trzym a dziecię —
B achor czarny  tak  ja k  sm oła —
(Różnie bywa n a  tym  świecie!)

K uba p rzy  n ie j;m ed y tu je  
Co być może za przyczyna,
Że M aryna b ielu teńka 
U rodziła m u m urzyna!

T am  gorąca tak ie  straszne,
Że czernieje i płeć biała!
A bachorek ciągnąc za pierś,
P iszczy: m a—m a—m a— m a d a—ła!

W E  W A G O N IE.
— Ach, n ieznośna ta  k o le j! Jedz ie  i jedzie  

i jedzie  i zdaje się, że n igdy  końca nie dojedzie.
— W ie kochana pani, to taksam o zupełnie 

ja k  mój m ąż!

B ielizna męska. K ołnierzyki i M anszety . K raw aty . 
C zapki do rowerów. K apelusze filcowe i słomkowe. 
K ufry  i T o rby . P rzy b o ry  do podróży. L ustra . A lbum y. 
P araso le  i parasolki. P ask i dam skie i męskie. P erfu m y
i Wlydła. B iżu tery a  francusKa. W y ro b y  skórzane. 
W yroby  ga lan te ry jn e  —  poleca po cenach s t a ł y c h  
f a b r y c z n y c h :  -

MW  KRAKOWIE, 
Rynek, linia A-B.

W o l n e  m y ś l i .
Pieniądz może w szystkp, kobieta jeszcze  

więcej.

Czcij ojca swego i m atkę tw oją, pow iada 
czw arte przykazan ie ; ba, gdyby to każdy znał 
swego ojca!

M odlitw ą i pracą, ludzie się bogacą — zn a ­
czy u  nas: udaw aj pobożnego i k radn ij, a doj­
dziesz do m ajątku.

Miłość je s t jasna, a w zdycha zw ykle do 
ciemności.

Przy ugodzie.
P rzew odniczący kuchni akadem ickiej gcdzi 

now ą gospodynię.
P r z e w o d n i c z ą  cy ." ’...Ale m usi pan i także 

uw ażać, ażeby był porządek w kuchni, gdyż za 
poprzedniej gospodyni byli n iek tórzy  członkow ie 
tow arzystw a niezadowoleni.

G o s p o d y n i  (z zapałem ). Oo! niech się 
pan nie boi — ja  się będę starać  każdego członka 
zadow olić!

Z o o l o g .
Gdzieś w odludne, puste  s tro n y ,
Z puszką z blachy, z s ia tk ą  w ręku 
Szedł przez pole mąż uczony,
Pow olutku, pom aleńku.

Szedł przez pole przez ogrody 
P rzez pastw iska i polanki,
Aż do -sinej do tarł wody 
Chw ytać modre św itezianki.

W ytłóm a czył.

S. p. biskup D unajew ski przy jechał raz na 
w izytę do wiejskiej parafii pod K rakow em , a 
widząc na  plebanii ładna gospodynię i parę  t ę ­
gich chłopców, baw iących się w ogrodzie, zap y ­
ta ł proboszcza, co to są za dzieci.

— To są synow cy mojego b ra ta  — objaśnił 
proboszcz swego zw ierzchuika, k tó ry  nieyzasta- 
naw iając się głębiej nad ta  odpowiedzią,'".zupeł­
nie się n ią zadowolnił.

Z a nią...
G dym  szedł m iastem  poza tobą 
U noszony uczuć rzeką, 
W idziałem  ja  z bólem serca 
Że ty&mieszkasz za daleko.

Ale wlokłem się w ytrw ale 
Chociaż droga była śliską, 
Gdyż cieszyłem  się tą  m yślą: 
Później będę za to  bli>ko!

Z motywów ludowych.
Podczas wyborów do Sejm u w B er­

gen, w okręgu w yborczym  trzeciej 
kury  i f  zgłosił się do u rny  ty lko jeden  
wyborca.

— Kogo p an  w ybierasz — p y ta  go 
prezes komisyi.

— Siebie — brzm iała odpowiedź.
— Przyjm ujesz pan  w ybór?
— N ie !
W skutek tego prezes zarządza w y­

bór ponowny.
— Kogo pan  w ybierasz?
— Siebie.
— P rzyjm ujesz pan  w ybór?
— Nie'!
W śród kom isyi wyborczej panuje 

w ielka konsternacya. Przew odniczący 
zarządza głosow anie po raz trzeci.

— Kogo pan  w ybierasz?
— Siebie.
— Przyjm ujesz pan  w ybór?
T eraz w yborca wszedł na  krzesło

i odezw ał się w zruszonym  głosem :
— O byw atele : Poniew aż po raz

trzec i jednom yślnie swe głosy mi od­
dajecie, w ięc widzę się zniew olony 
p rzy jąć  na siebie ten  ciężki obow ią­
zek, a za tak  n iezachw iany dowód 
waszego zaufan ia serdecznie w am  dzię­
kuję.



Ostatąi raz.
U  mej lubej, gdy o sta tn i

B yłem  raz.
G dym  chciał odejść, mówi do m nie: 

„Jeszcze czas.w 
G dy się wszyscy ułożyli

Ju ż  do snu,
R zek ła  do m nie: „mój kochany.

Śpij dziś t u ! “
Cri-cri.

0 strwożonym o skarb swój małżonku.
Podw ika, co doszła panieńskiego stanu  
W  leciech podeszłych i w bojaźni Bożej 
W  śluby  m ałżeńskie m iała w stąpić, ano 
Bo krew  ją  p iek ła  ju ż  od ognia gorzej. 
W zią ł ją  m ałżonek do ojcowskiej chaty
1 do sypialnej zaw iódłszy komory,
P rosił, ażeby ślubne zd ję ła  szaty.
Lecz obyczajną b y ła  ongi m łodzież —
I  m usiał prosić aż po ran n y  dzionek,
N im  jejm ość pan i zd jęła  z siebie odzież, 
N a co z lubością p a trza ł p an  małżonek. 
A liści jejm ość zzuw szy p ludry  z siebie 
Z łożyła jeszcze perukę i zęby,
A  pan  m ałżonek co się m ienił w niebie 
P atrzał... i decku nie w ypuszczał z gęby. 
Ale gdy  jejm ość i do nóg się bierze, 
Ściąga w łosienne z nich nagolenniki,
G dy  rów nież z piersi zrzuciła  pancerze... 
U ląk ł się szlachcic takowej podwiki 
A fek tu  jed n ak  poskrom ić nie zdołał,
Bo rozm iłow an w sercu był zachłannie, 
W ięc na  ko lana upad ł — i zaw ołał:
— Jejm ość, o rany ! zostaw  coś i dla mnie

Z  m o t y w ó w  l u d o w y c h .
K aśka, K aśka, tyś bestyja

je s t casem ;
Choć mas K ubę, to m nie trącas

obcasem.
A  te  śpasy gotów  K uba

zm iarkować 
I  po plecach bukiem  ciebie

zm ag lo w ać!
— Oj ty  Stachu, strasn ieś g łupi

je s t psecie,
Kiej cie trącam , to  cie tracam

w sekrecie,
A  ja k  pranie, to już  razem

weźmiemy,
Bo ja  spodem, a ty  n a  mnie,

legniem y!
— Kiej nie chodzi ci już  K asiu

o boki,
To chodź ze m ną, o t na  próbę

hajń  w k rz o k i!
— D obrze chłopce, zaraz bandę

tw ą lubą,
Ino pockaj — w pierw  tam  póńde

se z K u b ą  !

Staszek Ko walowski.

Ły?y.
Jak że  ty  strasznie łysiejesz 
I  z czego to, mój kochany 
T aż g łow a tw oja niedługo 
W  zaw ody pójdzie z kolany !

Ha, p raw da — trudno  — łysieję,
To samo każdy ci powie,
Lecz m ożnaż łysieć gdzieindziej,
J a k  chyba ty lko n a  głowie!

Cri-cri.

Na organistów ce.
Do pokoju księdza w pada pomieszan}’ or­

ganista.
— Jegom ość, w idziałem  dyabła!
—  E !
— N a żywe o c z y !
— Gdzie go w idziałeś ?
— W  ogrodzie — całow ał moją żonę.
— O szalałeś! Jak ż e  on w yg ląda ł?
— J a k  w yg ląda ł?  Och, zuchw ała bestya... 

całkiem  tak  samo ja k  jegom ość !

Dowcipny-
U księdzaX ... raz  spow iadała się jak aś  panienka, 

że czuła w ielki szacunek dla pew nego m łodego 
człowieka.

— A ile razy  to było ? — sp y ta ł jej ksiądz X. 
bez ogródek.

Szwaczka.
Do robo ty  zawsze chętna 
Po dniach całych szyła, strzygła, 
Aż jej b iły  raźniej tę tn a  
I  m igała w ręku  igła.

A skończyw szy w mieście pracę, 
J a k  sarenka nóżką g iętka 
P rzeb iegała  puste place 
I  spieszyła do dom prędko.

R az  g d y  zapadł w ieczór szary 
I  zab łysły  konstelacye 
Zaczepił j ą  jak iś  s ta ry  
I  zaprosił na  kolacyę.

On wesołe lubił życie,
Człek b y ł m iły i o tw arty ,
K azał staw iać, a obficie,
Choć nie w szystko podług karty .

A  że był do ofiar gotów,
Jak o  ów bib lijny  celnik,
W ięc w yciągnął plik banknotów  
I  dał H eli — n a  igielnik.

D ziś dla H eli serca ta ją ,
J a k  n a  szybie śnieżne kwicia, 
W szyscy w ielbią i kochają 
T ę kap łankę białoszycia.

D ziś jej trosk i z czoła zlezły, 
Ma bry lan tów  p arę  garstek  
I  pow iada, że clileb n iezły 
D ają  ig ła i naparstek.

Z C S T a .  w s i .

D rogą obok chałupy, w  której leży chory 
chłop, a u  k tórego  był zaledw ie przed kilku 
dniam i, p rzejeżdża wózkiem doktór. W idząc żonę 
chłopa przed chałupą, p y ta  b a b y :

— A  ja k  tam  w aszem u?
— Ano, K uba — proszę łaski pana  kunsy- 

lorza — odpow iada baba.

Astronom.

Poznał, pom ierzył i niebo i ziemię.
W ie, czem u w  nocy, n ie w dzień księżyc świeci. 
W ie zkąd pochodzi ród każdy i plem ię,
Lecz nie wie, że m a w domu... obce dzieci!...

Cri-cri.

Podczas egzaminu.
(A uientj-czne).

R zecz dzieje się w Sem inaryum  nauczyciel- 
skiem żeńskiem  w K rakow ie na  lekcyi literatury^ 
polskiej n a  IV. roku.

P rofesor lite ra tu ry  pan . .. zw raca się wobec 
inspek to ra  do jednej z panien  i p y ta :

— Proszę mi powiedzieć, co zrobił K ocha­
now ski dla Polski ?

P an n a  w staje, nam yśla się, wreszcie odpo­
w iada :

U rsz u lk ę !...

JNTsl plantach.
Jak a ś  dam a idzie przez p lan ty , prow adząc 

na sznureczku m aleńką suczkę. W tem  przyska- 
kuje do suczki jak iś  w ielki kundel i zaczyna su­
czkę g ry ź ć ! P rzestraszona dam a ciągnie z całej 
siły  sznurek ze suczką ku sobie, w ołając co 
ch w ilę :

— , R o z e t k a “, pójdź tu  ! R ozetka  pójdź tu  !
W tem  p rzeb iega p lan tam i jak iś  andrus,

a widząc co się dzieje i słysząc w ołania owej 
dam y, odzyw a s ię :

—  N iech się pan i nie boi, ja  go znam, on 
nie r o z e t k a !

K usił E w ę wąż pod drzewem .
K usił j ą  niecnota,

W ięc choć było zakazanem , 
B rała  ją  ochota!

J a k  podanie wreszcie głosi,
G dy j ą  skusił — am en — 

Poszła spożyć owo jab łko  
Podobno z Adamem!

T u h istorya podejrzana,
(A szopka by była),

Czy się przedtem  ze szatanem  
E w a nie skusiła!

Bo w szak z tego w ynikłoby, 
(Nic złego — bez trwogi) 

Że ju z  naw et papcio Adam  
Nosił w ra ju  rogi !

O N A .

W idziałem  wczoraj 
(Pod oknem  stałem),

J a k  moja miła 
W  grubym  negliżu 
N ie nad to  białym

A ch!... pchełki b iła!
Cri-cri.

H u r t o w n y  i c z ę ś c i o w y  h a n d e l  t o w a ­
r ó w  k o r z e n n y c h ,  win, wódek, herbat, konia­
ków, porteru angielskiego i piwa. —  W ielki s k ł a d  
s ę r ó w .  — Owoce, jarzyny, marynaty i t. p. = = J. KEMPLER W  K R A K O W I E ,  
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Praktyczny elito piec.

O j c i e c  (którego B óg obdarzy ł bliźniętam i). 
K aro lku  nie chodź dzisiaj do szkoły, a ju tro  mo­
żesz nauczycielow i ;• powiedzieć, że m asz teraz 
dwóch m ałych braciszków.

K a r o l e k .  . E , to ja  już  wolę powiedzieć, 
żem dzisiaj dostał ty lko jednego  b ra ta , to w n a j­
bliższym  tygodniu  m ogę także urządzić sobie 
labę i powiedzieć, że mam drugiego.

jWoja k ł a n i a .
W mem m ieszkaniu p rzy  drzw iach była 

U  m ojego zamka,
W cale dobra i porządnie 

U trzym ana klam ka.

A że d la m nie je s t od dziecka 
Gościnność rzecz święta,

W ięc gościłem  chętnie u  się 
Nadobne dziewczęta.

K iedy tylko k tó ra  miała
W ejść do m nie przez bramkę, 

N aturaln ie  brać m usiała
Najpierw ej za klamkę.

Lecz że czasu ząb okru tny  
Nie szczędzi ni zamka,

W ięc się z czasem  także mocno 
N adszargała klamka.

C ie r p l i w o ś c i .
Posm utniało  mi coś dziewczę,
Za czemś je s t stęsknioną,
Z bladła wdzięcznie, a nam iętnie 
F alu je  jej łono...

Ż ar swych ustek  w me przelew a,
U stka m a ja k  rubin ...
Cierpliwym i być musimy 
Aż do dnia zaślubin!

G dy miodowy przyjdzie miesiąc,
Górą, gó rą  nasi!
W tedy  liczko mojej M ani 
Rum ieniec okrasi!

D Z IW N Y  SEN .

— W ie pan, śniło mi się, że się ciągle d ra ­
pałem  po głow ie. Nie wiesz p an  co to  m a zna­
czyć ?

— To m a w idocznie znaczyć, że panu  g rze­
bień gw ałtow nie potrzebny.

Między znajomymi.

— Cobyś pan zrobił, g dyby  pana  ktoś w yr­
żnął w m ordę?

— Bądź pan  przekonany, że jestem  zw ykły  
zawsze w szystko oddawać.

— No to oddajże mi pan te  o guldenów, 
coś mi je s t w inien już  ze dwa lata.

U H A W E Ł K I.

Jak iś  facet zam aw ia u kelnera w ielki bef­
sztyk, bo je s t bardzo głodny. K elner biegnie do 
kuchni — w oła za  nim :

— Rozum ie się befsztyk "z ja jem  i to  z by- 
czem jajem !...

ZŁOTY MEDAL
ces. król. austr. nagroda. W iedeń 1881.

O a ć  k i l k a  k r o p e l  p r z y p r a w y  d o  r o s o ł u

a k a ż d y  r o s ó ł  i k a ż d y  b u l i o n  staje się w jednej 
chw ili niespodziew anie d o b r y m  i p o s i l n y m .

J u l i u s z  JVIaggi i S p .
w B regencyi.

D ostać m ożna we w szystkich handl. łakoci 
i korzennych i drogueryach.

^Oryginalne maszyny S i n g e r a  do szycia
odznaczają się wzorową konstrukcyą, trwałością i znakoinitem wykończeniem oraz niezró­

wnaną szybkością w szyciu, jakoteż nader pięknym ściegiem. 
Nowe Singera Central-Bobbin i V. S. familijne maszyny do 'szyc ia  są dóskonałościami, 
na jakie zdobyła się technika w wyrobie maszyn do domowego użytku. Odznaczają się 
one lekkim i cichym chodem, są nadzwyczaj łatwe w użyciu, niezrównane zaś do robót 

wchodzących w zakres gospodarstwa domowego, oraz

ozcL ofoz ieg -o  ł i a f t u . .  '•cl

Na maszynach tych dają się wykonać oprócz ozdobnych haftów monogramy sznurowe 
oraz haftowane, mereżki, roboty aplikacyjne, hafty smyrneńskie i t. d.

B e z p ła tn a  n a u k a  sz y c ia , h a f tó w  o zd o b n y ch , s m y rn e iis k ic h  
ro b ó t a p l ik a c y jn y c h  o ra z  a ż u ro w y c h .

(dawwiej firma : 

G. N e id l in g e r )js l ingera  Go, T o w .  A k c .  M a s z y n  d o  s z y o i a
K raków , ul. Szp italna L. 40  (naprzeciw Teatru miejskiego)

F ilie : Tarnów, ulica K rakow ska L. 4/5. — Nowy Sacz, ulica Jagiellońska.

I n n y c h  s k ł a d ó w  w  K r a k o w i e  n i e  m a m y ,

" " " " • " i ...............................   i i i i i i i i i i i i i i i .......... i ......................................... m m m m .............. ..

NADESŁANE.
................................... i ....................................... i i i i  l i m ........................m m m i  i i i  m m m m m m  m m m m i m

F o r t e p i a n y  z  m e c h a n i k ą ‘ a n g i e l s k ą
NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRYI FABRYKI

P
SPRZEDAJE P O  T Y S IĄ C  K O R O N  W A L  A. 

'g A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  KRAKÓW .'

0

eifntlf j n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
O l t U i m  z d r o w i e ,  ja k  pewno i trw a ­
le usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w ydaniach r ozpowszechni ona  j uż 
k s i ą ż k a  illustrow ana:

Dra R etau’a
c h r o n a  w ła s n a .

Cena w ydania polskiego: 1 złr.
Cena w ydania  niem ieckiego: 2 złr. 

Tysiące znalazło  w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a  za  użyciem  kuracyi 
w  książce tej zaleconej — z u p ę  1 n e u- 
z d r  o w i e n  i e. Za nadesłaniem  franco na- 
leżytości, o trzym a się książkę  w k  o p e r- 
c i e franko przez M agazyn W ydaw nic tw a 
R. F . B ierey w Lipsku, V e r  1 a  g  s-M a- 
g a z i n  Leipzig, N eum ark t 21.

W  K r a k o w i e  do nabycia  w k sięgarn i 
J .  M. H im m e lb la u a .

Z dniem  lpaźdz iern ika  1900 r. o tw artą  została

Szkoła
S tan is ław a  Knake-Zawadzkiego

a rty s ty  te a tru  m iejskiego w K rakow ie. - 

W pisy  p rzy jm uje codziennie od godziny 2 —3 
popołudniu  p rzy  ul. F loryańskiej 1. 39, I I I  p tro  

u G. Senowskiego, a r ty s ty  tea tru .

f & ł a d  p a p ie r u  i f l a n d e l  g a l a n t e r y j n y  Stan. Karliński W Krakowie,Sukiennice L. 28
(n a p rz e c iw  R a tu s z a )

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 
orespondencyjne z widokami (ciągłe nowości). — Zastępstwo T u te k  cy g a re t< n v y ch  S. W . Niemojowskiego. —  W ybór parasoli męskich i dam skich.



Tąpie wydawnictwa 
nut pa cytrę = = =

(lo nabycia

w  ł^s ięga rry  m u z y c z ą ę j  Ą . p iw a r s k i e g o  
i Skj, ul. Ś w . J a n a  lub u nakładcy G . 5 e " 
lwowskiego, f  lo r y a ń s k a  3 9  w  K ra k o w ie .

1. „ P o ż e g n a n i e  O j c z y z n y 11 pieśń ze słow. K ozłow skiego) (.q ^
2. „ P i o s e n k a  b i a ł e j  r ó ż y “ , pieśń bez słów . . . ) 
„ B o c i a n - W a l c z y k 1 1 ........................................................................... 40 „
1. „ S z u m i  M a r i c a 11, hymn bułgarsk i w tem pie m arsza) ^
2. „ P o z d r o w i e n i e  z  n a d  W i s ł y " ,  fan tazy jk a  . . . }
„ N a  R e u n i o n 11 , ........................................................................... 40 „
„ Ż y c z e n i e 1 1 .................................................................................BO „
„ R o d z i n n e  d ź w i ę k i 11, po ttpouri koncertow e . . 1 K. 50 „ 
„ P o w i t a n i e  w i o s n y 11, w a lc z y k .................................................... 30 ,,

U

i i

G azeta Losowań i  H andlow a 
 f r a k ó w ,  l^ynek  g łó w n y  5 . --------

D okładne w ykazy ciągnień losów a u s t r y a c k i c h  
i zagranicznych, listów  zast. i t. d. 

P opularny  dział ekonom iczny i handlowy.

W y c h o d z i r e g u la r n ie  2  i 16 k a ż d e g o  m ie s ią c a

Prenumerata całoroczna kor. 3 6 0  
półroczna —  — — —  „ 1*80

&ĘT Nowi abonenci otrzym ują b e z p ła tn ie  "3*2 
„R o c z n ik  f in a n so w y "  n a  r o k  1900.

P re nu m er a t ę  rozpoczynać moż na  z ka żd ym n u m e re m .
Numer okazowy darmo i opłatnie.

Prenumeratę przyjmują we Lwowie: Biuro dzienników  
S. Sokołoioskiego ,  także w Krakowie: B iuro  dzienni­

ków Hopcasa i Salomonowej.

Z n a k o m i t y  P o r t e r  k u r a c y j n y ,  w y b o  
r o w e  p i w a  e x p o r t ,  m a r c o w e ,  l e ż a k  n a  

b e c z k i  i b u t e l k i

wielki wybór polskich wódek, po znacznie 
zniżonych cenach z c. k. uprzyw. Zakł. 

fabryki w Tenczynku.
poleca

Reprezentacya ul. Bracka 1.11.
K r a k ó w . .

Ceny: butelka exportu 10 ct.
« porteru 9  «
« marcowe 9 «

P rz y  o d b io rz e  10 b u te le k  n a  r a z
je d e n a s ta  gratis.

t i

F. LORD
K r a k ó w ,  u l .  F l o r y a ń s k a  5 5

poleca

M A S Z Y N Y ,  N A R Z Ę D Z I A
i a rtyku ły  techniczne

dla wszystkich zakładów fabrycznych i przemysłów.

Skład przyborów elektrycznych
f i r m y - - - - - - - - -

Siem ens i H alske.
In sta lacy a  elektrycznego ośw ietlenia i p rzen ie­

sienia siły.
P ro jek ta  i kosztorysy bezpłatnie. 

T e le fo n  Nr. 2 3 0 .

Pierw sza  F a b ry k a  krajow a 
w yłącznie

Cukrów deserowych i Herbatników

A. TR0CZYŃSK1EG0
w e  L w o w i e  Pasaż Hausmanna 4
poleca najlepsze cukry, czeko­
ladki, herbatn ik i i karm elki po 

cen ie :
*/, k lg . H erbatn ików  złr. — '60 
„ „ Pom adek . „ — '60
„ „ K arm elków  „ — -40
„ „ C zekoladek „ l -—

Zam ów ienia z prow incyi wy­
syła  się odw rotnie.
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ſSSkład fſiwa żywieckiego
A r  cy księcia Karola Stefana 

sprzedaje p iw a znane ze swej dobroci, po cenie

II flaszek piwa cesarskiego, koron 2 '—
II „  „ marcowego „  2 4 0

r >

| P O R T E R nie m ający w całym  k ra ju  kortku- 
rencyi, przez pow agi lekarskie za ­
lecany — f la s z k a  d u ż a  4 0  b a l., 

f la s z k a  m a ła  32  h a le rz y .
\  I  IZ7 znakom ite, ja k  angielskie, słodkie 

/" V I — 4  i bardzo w zm acniające.
Przy składzie został otwarty b u fe t ,  zaopatrzony zawsze w świeże 

przekąski. Piwo na szklanki.

Główny skład, -w Krakowie.

L u d w i k  L a z a r ,  ul. ś w .  A n n y 3 .

KANTOR WYMIANY
F ilii c. k. uprz. gal. akc.

B a n k u  H iP 0 t e c z n e § 0
W  K R A K O W IE

kupuje i sprzedaje pod najkorzystn iejszym i w arunkam i 
w szelkie pap iery  w artościow e, banknoty  zagraniczne 
i m onety, w ydaje przekazy n a  wszelkie w iększe m iasta  

zagraniczne.
Wypłata wszelkich kuponów i wylosowanych 

efektów  bez potrącenia prowizyi.

F ilia  c. k. uprz. gal. akc.

|3anku H 'P °te c z nego
W  K R A K O W IE

w ydaje

A s y g n a t y  K a s o w e
oprocentow ując takow e po

4 7 2%  za 90 dniowem  wypowiedzeniem
4 %  za 60 dniowem  w ypowiedzeniem
3 7 2 %  za 30 dniowem  wypowiedzeniem .

F ilia  c. k. uprzyw . gal. akc. Banku hipotecznego 
przyjm uje wkładki do oprocentowania w rachunku 
bieżącym , w ydaje w  tym  celu książeczki czekowe, 
przyjmuje depozyta wartościowe do przechow ania, u- 
dzie la  zaliczki na papiery wartościowe i usk u ­
teczn ia  zlecenia na  zaknpno lub sprzedaż efektów 

n a  w szystkich g iełdach krajow ych i zagranicznych.

K o n c e s j o n o w a n y

Z a k ł a d  Z a s t a w n i c z y
ul. Wiślna 1. 3, 

udziela najw yższych  p ożyczek  na  p a ­
piery  w artościow e, kosztowności i tow ary.

B n i i M B i
N i e p r z e ś c i g n i ę t y

H a n d e l  ła k o c i i n ap o jó w  
z  pokojam i do śniadań

G u s t a w a  G O L D S T E I N A
K raków , ul. Z ie lo n a  7

poleca swój bogato zaopatrzony handel w napoje 
i przekąski najlepszej jakości. 

S zczeg ó ln e  z a le ty :  p e d a n t y c z n a  c z y s t o ś ć ,  
z n a k o m ita  k u c h n ia , s to ły  k r y te  i s z y b k a  a 

r z e te ln a  o b s łu g a .

(Sabin e ty  n a  zeb ran ia
z osobnem wejściem.

[ » • < !

99 H U M U S "
S p ó ł k a  w y r o b u  p a t e n t ó w ,  p r o s z k u  r o ś l i n n e g o

(d e s in fo k e y jn e g o )

do fabrykacyi naturalnych bezwonnych nawozów. 
I^ a n to r :  f r a k ó w ,  ul. p a ń s k a  nr. 5.
F i l i e  : we Lwowie, Drohobyczu, Nowym Targu, 

Nowym Sączu i Rzeszowie.
Patenta c. k. Ministerstwa handlu do liczby:

14.599 | 14.8(54 | 15.922 | 15.929 | 15.970 j 16.083.
Marki ochronne: L. 1589, 4327.

Proszek roślinny »HUMUS« pochłania 2600% wody.
„Humus11 Nr. I. ubezwariia i desinfekeyonuje na­

tychmiast zawartości w klozetach i naczyniach domow.
„Humus11 Nr. II. ubezwania i desinfekeyonuje pi- 

soiry, miejsca ustępowe i doły kloaczne.
„Humus11 Nr. III. polecony jako podsypka pod 

podłogi, niezawodny środek dla wytępienia grzyba, owa­
dów i przeciw wilgoci. Będąc złym przewodnikiem ciepła 
i głosu, nie przepuszcza odgłosu i utrzymuje w mieszka­
niu podczas zimh ciepło, a podczas lata chłód, przeciw­
działa zgniliźnie i jes t łatwo zapalnym.

„Humus11 Nr. IV. jest najlepszą ściółką dla bydła, 
koni. nierogacizny i drobiu.

„Humus11 Nr. V. jest n a j l e p s z y m  środkiem do 
k o n s e r w o w a n i a  jaj, świeżych owoców, masła, mięsa, 
itd., do opakowania dla transportu owoców, jaj, win, wód 
mineralnych itd.,chroniąc je od zamarznięcia lub ze psucia 

P a te n to w a n e  au to m aty czn e  pokojow e

„Klozety Humusowe^.
Naturalny bezwonny nawóz „Kompost".



— Może p in ie n k i pozw olą do m nie na  herbatkę?
— J a k to  — obydw ie? A cóż pan będzie z nam i dw iem a ro b ił?
— Co? A no, to  samo, -jo i  z  jedną!...

— S erw u? -parnia M aryanka! No jak  widzę tośm y sem 
oboje aw ansirow ali?

— Ja k to  oboje?
—  Ano j a  n a  f r a j tr a ,  a p an n a  M aryanka n a  m am kę!...

— Jak ż e  się kolegom  podobała  „B ogdanka" pu ł­
kow nika?

— Ł ad n a  szelma, ty lko ju ż  dw a ra zy  m nie ze siebie 
z rzu c iła !

— Co? A o jak ie jże  to  „B ogdance" ko lega m yśli?
—  No, o tej now ej klaczy!
—  A  to  pardon, bo ja  o innej m yślałem !...


